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Rok III.

ILU STR O W A N Y T Y G O D N IK  KATOLICKI

Powrót do Ojczyzny wielkiego syna.
Zeszłego roku czcił całyi świat, pamięć Kardy­

nała Mercier, nieśmiertelnego Prymasa Belgji. 
Na Ojczyziny łono., na spoczynek doczesny po­
wrócił z Rzymu kardynałowi Mercierowi podo­
bny kardynał Ledóchowski. Spoczął już w gro­

bowcu w Gnieźnie. Gdy przejeżdżał przez Kato­
wice - Pozinań, rodacy ze Śląska i z Poznań­
skiego tysiącami biegli na dworce kolejowe, aby 
się ukłonić prochom wielkiego Polaka, niestru­
dzonego wyznawcę i obrońcę wiary świętej i pol­
skości za czasów' żelaznego kanclerza Bismarcka. 
Stolica prymasowska przywitała dostojne szcząt­
ki jednego z największych prymasów Polski. 
Dzień 30-go września pozostanie drogim w dzie­
jach Kościoła, w Polsce. Podczas Między narodo- 
dowego Zjazdu Misyjnego przy udziale delega­
tów całego świata katolickiego odbyło się w ten 
tydzień uroczyste żałobne nabożeństwo za spo­
kój duszy wielkiego kardynała, oraz pomieszcze­
nie zwłok w grobowcu godnie przygotowanym.

Śp. Kardynał Mieczysław Jan Ledóchowski 
urodził się 29 października 1822 roku w Gór­
kach ziemi sandomierskiej, Do seminarjum du­
chownego w Warszawie wstąpił w roku 1841, 
stąd po dwu latach wyjechał do Rzymu, gdzie 
słuchał wykładów nałjsławńiesjzych profesorów. 
Święcenia kapłańskie otrzymał 13 lipca 1845.

‘ZDOLNOŚCI KARDYNAŁA.
Papież Pius IX poznał się na jego zdolnoś­

ciach i powołał go do służby dyplomatycznej w 
Kościele. Jako delegat Apostolski bawił w Hiszr 
panji, Portugalji i w Kolurnbji. W  roku 1862 
— już jako arcybiskup został wysłany do Bruk­
seli na nuncjusza, gdizlie obok zdolności zabły­
snął sercem miłosiernemu W  roku 1866, mając lat 
44 objął 14 kwietnia arcybiskupstwo poznańskie 
i gnieźnieńskie. Pracowitość, gorliwość, miłosier­
dzie i świątobliwość prymasa udzieliła się wnet 
klerowi i wiernym.
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JEm . X, Kardynał Mieczydaw Ledocliowski w roku 1876

IIojnjy jałmużnik, popierał Towarzystwo św. 
Wincentego a Paulo, a za czasu cholery sam od­
wiedzał chorych po szpitalach i mieszkaniach.

Niestrudzenie odprawiaj wizytacje pasterskie; 
dwukrotnie jeździł do Rzymu: na kanonizację
św. Jozafata i na sobór watykański. Nabożeństwa 
majowe zaprowadził po wszystkich, paraifjach, 
a w chwili rozpoczęcia prześladowania. Kościo­
ła przez Bismarcka, obie archidiecezje poświęcił 
Najśw. Sercu Jezusa.

PRZEŚLADOWANIU.
W  r. 1873 rozpoczęło sę prześladowanie ks. 

arcybiskupa Ledóchowskiego przez rząd pru­

ski. Gdy odjęto proboszczom prawo uczenia i nad­
zorowania w szkołach nauki religji, arcybiskup 
rozporządził, że księża winini poza1 szkołą uczyć 
religji. Po wydaniu ustawy „O kształceniu du­
chownych’"1, zażądali prezydenci prowincyj zda­
nia sprawy o stamie sieirrtiimarjów przetzi bisku­
pów. Arcybiskup Ledóohowski odmówił bezpra­
wnemu żądaniu. Rząd semibarjum zamknął od 
23 września 1873. Nadto rząd zabronił nauki re­
ligji poza szkołą, a uczniom pobierającym ją, za­
groził wydaleniem ze szkół. Arcybiskup Ledó- 
chowski znów przeciw temu zaprotestował.

Szereg procesów, wytaczałnych przez rząd ar­
cybiskupowi za niestosowanie się do ustaw ma­
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jowych, rozpocziąl się w sierpniu 1873 r. Proces 
o t. ziw. „nieprawne obsadzenie probostwa wie­
deńskiego'1. Wytoczono mu też 30 procesów o to, 
że wyświęcił 30 kapłanów bez pytania, czy ich 
wykształcenie odpowiada wymogom rządu. 
Arcybiskup przed sądami nigdy nie stawał. Ska­
zywano go więc zaocznie na znaczne gnziywnyi, 
których płacić, jako nieprawnych nie chciał. —  
Nadto przestano mu wypłacać kompetencję ar­
cybiskupią do czasu, póki nie obsadzi probo­
stwa w Wieleniu w myśl przepisów pruskich.

Na pogróżki rządii odpowiadał arcybiskup 
Łedóchowski w poważnych, pełnych godności 
listach. Nie mogąc ściągnąć grzywien, nziąd za­
czął sprzedawać ruchomości arcybiskupa, a gdy 
suma doszła do 30.000 talarów, wezwał go do 
złożenia godności, grożąc procesem o usunięcie z 
urzędu. Dnia 25 listopada 1873, arcybiskup od­
powiedział, że żaden trybunał świecki nie może 
go ważni© złożyć zi urzędu, a oku sam w obecnej 
chwili nie uważa za stosowne rezygnować. Tru­
dno było o większą prostotę, odwagę i godność, 
jakiemi ten dokument, byl nacechowany. Arcy­
biskup, widząc, jaki czeka go 1'os, wydał potrze­
bne' dyspozycje i pożegnał się ze wszystkimi. — 

DW A LATA W  WIĘZIENIU.
Kilka, tygodni po' tem, dnia 3 lutego jeszcze przied 
świtem został aresztowany i wywieziony do wię- 
ziemia w Ostrowie , gdzie 2 lata przesiedział. — 
Dnia 0 czerwca 1874 roku ogłoszono wyrok try­
bunału pruskiego, składający arcybiskupa Łe- 
dóchowskiego ze stolic gnieźnieńskiej i poznań­
skiej, wezlwano kapit-Uły tło wyboru, a,l(‘ bezsku­
tecznie. Więziono księży lub wydalano z diece- 
zyj, śledząc pilnie. kt,Q jest tajnym delegatem ar­
cybiskupa, który z górą 22 lata nie ustawał za­
rządzać swemi diecezjami.

NAJWYŻSZE ODZNAOZENIE W  WIĘZIENIU.
W  więzieniu otrzymał arcybiskup Ledóchow- 

ski purpurę kardynalską w dniu 15-tym marca 
1875 roku. Podobnyi wypadek kreowania kardy­
nałem więźnia miał miejsce prócz tego, razi je­
den, a mianowicie, kiedy za prześladowania Hen­
ryka VIII (w Anglji, wiek XVI) purpurę otrzy­
mał Jan Fischer.

Dnia 3-go lutego 1876 wywieziono kardyna­
ła do Berlina, skąd udał się do Rzymu, gdzie 
z polecenia Piusa IX zgotowano mu iście kró­
lewskie przyjęcie. Ze Wszystkich stron nadcho­
dziły hołdy dla wyznawcy; wiary i podziękowania 
za przykład wytrwałości. Ponieważ kardynał w 
miarę możności zarządzał dalej swemi diecezja­
mi, rziąd pruski nie przestawał wytaczać mu pro­
cesów, i okładać karami, z powodu, jakoby przy­
właszczania sobie praw arcybiskupich". A gdy 
•'ozieiszla się wieść, że rząd pruski zażądał od1 
Władzi włoskich wydania kardynała, wówczas 
z polecenia Piusa IX, kardynał zamieszka! w W a­
tykanie od 3-go kwietnia 1877 roku.

W  urzędach Watykanu postępował coraz wy- 
êj, aż 23 stycznia 1892 powierzył mu Ojciec św.

Kongregację Propagandy, która się zajmuje roz­
szerzeniem Ewangelji w krajach pogańskich.

Urząd ten sprawował przez lat 10 aż do zgo­
nu 22 lipca 1902 r. Pochowany ziostał w grobow­
cu Propagandy, na cmentarzu Campo Verano. —  
Serce przewiezione we wrześniu 1902 r. (to Gnie­
zna i umieszczono w katłiedrzJe, w kaplicy Matki 
Bożej Częstochowskiej.

Tam spoczną i zlwłoki.
Duch jego uleci na całą Polskę i wzmocni 

nas w odwadze i przywiązaniu do wiary.

| m

Niedziela 18 po Zesłaniu Ducha św.
Co czynią Aniołowie przy 

Mszy św.
Goś pięć razy wspomina aniołów kapłan 

w ciągu całej Mszy św.
Zaraz na początku u stopni ołtarza w spowie­

dzi powszechnej wyznaje swe wjiny Bogu, N. P. 
Marji 4  na pierwszem miejscu przed kurnymi 
świętymi świętemu Michałowi Archaoniolowi 
Wszak on jcsiłl orędownikiem dobrych dusz. 
a oskarżycielem złych. On ludzkie uczynki kła,- 
dzie na wagę, stąd jemu się spowiadamy. On 
wodzem naszym w walce ze złym duchem prze­
ciw piekłu. Ileż to raizly przegraliśmy, dlatego, 
w „Confiteor" wyznajemy przed nim, żeśmy nie 
walczyli z pokusą należyciei.

Na „Gloria" śpiewamy hymn, który niegdyś 
aniołowie nucili nad stajenką betlejemską. Łą­
czymy się i dziś z Aniołami w każdej Mszy św. 
i śpiewamy pienia na cześć Chrystusa Króla Pa­
na, Sędziego i Zbawcy naszego.
Podcziag ofiarowania składa się na ołtarzu chlleb 
i wino. We Mszy uroczystej okadza się dary zło­
żone i.sam ołtarz. Przy tej czynności ofiarowania 
stoi według słów litlurgji „Michał Archanioł, 
trzymający w ręce kadzielnicę złotą", ł zanosi 
przed tron Boży wszystkie modły i prośby wy­
branych. które mają tak być wonne, jak kadzi­
dło i tak sie wznosić do góry jak dym z kadziel­
nicy. W  najuroczystszej zaś chwili Przeistocze­
nia (czyli Podniesienia) tysiące aniołów otacza­
ją ołtarz i służą i kłaniają się Panu. Już w końeo 
wych słowach prefacji zachęcaliśmy się i prosili, 
by się połączyć z chórami anielskimi i śpiewać 
wieczne „Sanctus". Święty, Święty, Święty". 
W  czasie podniesienia mil jony aniołów uwiel­
biają swego Pana. Cisza, skupienie w kościele, 
bo duchy niebieskie zeszły, by adorować Boga 
na ziemi, i nas nauczyć skupionej a prawdziwej 
modlitwy. Przy końcu kanonu (po Podniesieniu 
przed Pater noster) znów kapłan prosi Boga, by
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raczył świętą ofiarę prz.cz ręce Anioła (Michała) 
zanieść na ołtarz' niebieski przed tron Majestatu 
Bożego.

Msza św. się skończyła. Po niej,, jeżeli była 
cicha, kapłan klęka na stopniach ołtarza; odma­
wia modlitwy, nakazanie przez pap. Leona XIII. 
W  końcowej modlitwie -zwraca się cło św. Micha­
ła Archanioła; Święty Michale, Archaniele, broń 
nas w walce przeciwko złości i zlasadzkom sza­
tana". Broń nas w walce, do której, uzbrojeni 
wiarą, posileni Komunją św. przystępujemy.
Tyś zwyciężył, daj i nam zwycięstwo. Ciężka to 
wałka, nudna, bo Zawsze jednaka i zawsze trwa­
jąca. Oto rola, jaką odgrywają Aniołowie przy 
składaniu Przenajśw. Ofiary.

Msza św. 18-ej niedzieli po Zesłaniu 
Ducha Św.

Z tą niedzielą zaczyna się w liturgji myśl 
o końcu roku kościelnego. Ale o tem mało kto 
pamięta. Bok kościelny na nikim nie robi wra­
żenia. Nikt nie odczuwa zmian., jakie się doko­
nują w liturgji, nikt na to nie zwraca uwagi, ze 
rok kościelny ma swój początek i koniec.

Jesień już w całej pełni, liście pożółkły, opadają 
smutnie na ziemię; ciemność bierze górę nad 
światłością noc dłuższa od dnia. Oto zjawisko 
w przyrodzie, które w liturgji uzmysławiają nam 
rzeczy ostateczne człowieka na ziemi. Kościół, 
oblubienica Chrystusa, pomny na jego obietnic- 
ce, że kiedyś przyjdzie na końcu świata, z tę- 
sknem okiem zwraca się w tych niedzielach 
przed' adwentem ku niebu i zdaje się coraz jnia- 
tarczywiej powiła,rzlać wołanie pierwszych chześ-
cijan: „Maranatha‘ ‘   „Przyjdź, Pamir Jezu,
przyjdź". Ale i walka z wrogami duszy coraz 
hardziej się zaostrza. Kościół zakli.na nas, byśmy 
wytrwali na froncie i zwyciężyli, dlatego też 
przypomina nam sąd ostateczny.

Straszna to będzie walka w onycli dniach 
końcowych. Zdaje się, że i dziś piekło się rozpę­
tało i Wszystko zile wylazło na okrąg ziemi. —  
Walka wrze, dlatego dzisiejsizyi introit taką pro- 
śbę zanosi do Boga: „Daj, Panie, pokój tym, któ­
rzy Cię oczekują, aby się znaleźli prawdziwi pro­
rocy Twoi; wysłuchaj modlitwy Sług i Twego,

ludu Twojego". Na walkę nam wskazuje Koś­
ciół, alei po niej będzie szczęście, spokój. „Ucie­
szyła mnie wieść pożądana, Pójdziemy do domu, 
naszego Parna" (Ps. 121, 1). W  taj walce sami 
o własnych siłacli nie zwyciężymy. Trzeba nam 
kierownictwa: „ Błagamy Cię, Panie, niech miło­
sierna ręka Twoja kieruje sercami ndszemi: (Ko­
lekta).

W  lekcji wyraźna wzmianka o końcu roku 
kościelnego i Przyjściu Pana. Św. Paweł mówi: 
i,Tła żadnej lasce nie schodzi wam, oczekującym  
objawienia Pana naszego, Jezusa Clirystusd, 
który też was umocni aż do końca"....

W  graduale obraz Szczęśliwej Jerozolimy 
górnej, w niebie (odmówić i2i ps „Ucieszyła mię 
Wieść pożądana"),

Nr. 4.1

Ewangielja na niedzielę XVIII. po Świątkach
(Św. Mat. 9, 1—8).

„Ónego czasu, wstąpiwszy w łódkę, przewiózł, 
się Jezus i przeszedł do miasta swego. A oto przy­
wieźli Mu powietrzem ruszonego, na łożu leżą­
cego. A widząc Jezus wiarę ich, rzekł powietrzem 
ruszonemu: „Ufaj synu, odpuszczają ci się grze­
chy twoje". A oto niektórzy z doktorów mówili 
sami w sobie: „ Ten błuźni". A wulząc Jezus m y­
śli ich, rzekł: „Czem,u myślicie złe w sercach wa­
szych? Cóż jest łacniej rzec: Odpuszczają ci się 
grzechy twoje? czyli rzec: Wstań, a chodź? A iż­
by ś d e wiedzieli, że moc ma Syn Człowieczy na 
ziemi odpuszczać grzechy; tedy rzekł, powietrzem, 
ruszonemu: Wstań, weżrnij łoże twoje, a.'idź do 
domu twego". /  wstał i poszedł do domu swego. 
A ujrzawszy rzesze, bały się, i chwaliły Boga, któ­
ry dal takową moc ludziom1'.

Chrystus przychodni do miasta swego do Ka- 
farnaum.

Myśl to wielkanocna, bo po Zmartwychwsta­
niu przyszedł do uczniów swoich. Myśl to o rze­
czach ostatecznych, bo i do nas przyjdzie na koń­
cu życia — przy naszej śmierci — na końcu 
świata, ale jako sędzia.

Dziś przychodzi także: w ewangelji, by ule­
czyć porażonego. W e Mszy św., by się za mas 
ofiarować, prosić i błagać aa nas, w Komińnji, by 
nas posilić.

Czy my Chrystusowi? Czy nas pozna, żeśmy 
Jego?

Tygodniowy Kalendarz liturgiczny.
10. Poniedziałek. Św. Franciszek Borgjasz, 

trzeci generał zakonu Jezuitów, ur. 1510, um. 
1572, kanomiz'. 1671.

U nas w Polsce dziękczynne nabożeństwo za 
odniesiome zwycięstwo pod Ghocimem r. 1621.

11. Wtorek. Żadnego świętego. Msza św. z po­
przedniej miedzieli.

12. Środa ,To 'samo', jak wczoraj.
13. Czwartek. Św. Edward, król angielski, 

męczennik (975—978), um. 1066 roku.
14. Piątek. Św. Kaliksitl, pap. rządził Kościołem 

217—222 za ces. Antonina, on wprowadził Suche 
dni 4 razy do roku. Biczowany i zagłodzony 
umiera 14 października 222 r.

15. Sobota. Św. Teresa, ur. 1515 w Awila 
(Hiszp), 15^3 Karmelitanka, reformuje ten zakon 
pisze mądre dzieła, pobożna, Um. 15 październi­
ka 1582. X. M. K.

Dwie powiastKi opow iadania

Tylko 40 gr.
Pray większych zamówieniach odpowiedni rabat

DZWON NIEDZIELNY.
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Sławna na cały świat
Teresa Neumann.

Czytelnicy nasi znają już Teresę Neuman. 
„Dzwon" pisał o niej już przed rokiem w Nrze 
34 z 22 sierpnia 1926, pod tytułom: „Cuda i dzi­
wy Boże". O czem przed rokiem pisały tylko 
dzienniki katolickie, dziś stało się głóśnem w świe 
cie całym. - Teresa Neuman jest dziś najbardziej 
znaną postacią. Sławną uczynił ją nie teatr, nie 
kino. nie piękny głos. ani gra aktorska. Teresa 
Neuman jest, od świata zupełnie oderwaną, gar­
dzi światem i wszystkiem i jego przyjemnościa­
mi. Jakaż więc jej chwała w święcie?

ŻYCIORYS TERESY NEUMANN.
Teresa Neuman urodziła się w Konmlorsreuth 

w r. 1898, jako córka miejscowego; krawca. Miała 
ona liczne rodzeństwo, bo liczące dziesięcioro 
osób. Rodzina znana była z? pobożności. W  14-ym 
roku życia Teresą wstąpiła do służby i pracowa­
ła jako służąca do roku 1918. Gdy chlebodawca 
poszedł na wojnę, ciężar roboty męskiej spadł 
na bark i 17 letniej dziewczyny, która musiała 
dźwigać worki, ważące nieraz półtora ceitlnara. —  
W  marcu 1918 r. podczas gaszenia pożaru, młoda 
pracownica uległa nieszczęśliwemu wypadkowi. 
Poczęła kuleć, ciało jej zostało wykrzywione, zja­
wiła się ciężka choroba krzyża i kończyn. Chorą 
odwieziono do szpitala, w Waldsassem. Po po­
wrocie do domu dolegliwości jeszcze się wzmo­
gły. Teresa nie mogła ani stąć prosto, ani sie­
dzieć. Przyszło1 ogólna obezwładnienie, zjawiły się 
bolesne skurcze ciała, w czasie których chora spa­
dała z łóżka. W  marcu 1919 r. przyszło nowe 
nieszczęście: Teresę dotknęła całkowita ślepota
na oczy. W  ciągu trziech lat. biedna dziewczyna 
leżała w łóżku, pokryta ropiącemi ranami.

CUDOWNE PRZEJRZENIE.
Po czterech latach ślepoty, 29 kwietnia 1923 

r. w dniu beatyfikacji Teresy od Dzieciątka Je­
zus, którą cała rodzina otaczała szczególną czcią 
już od' roku 1914 Teresa nagle przejrzała1, ślepoła 
zniknęła tak zupełnie, że chora mogła czytać bez: 
wysiłku. W  dniu 17 maja 1925 r. Teresa ujrzała 
niewypowiedzianie silne białe światło. Z tego 
światła, jakiś głote zapytał, czy Teresa chciałaby 
się stać zdrową. Ten sam głos zapewnił równo­
cześnie dziewczynę, że „jeszcze większych i dłuż­
szych dozna cierpień, których nie1 usunie pomoc 
żadnego lekarza. Przez; cierpienia — mówił głoś 
— możesz najlepiej wypełnić swoje powołanie. 
Przez cierpienia będzie daleko więcej dusz ura­
towanych. niż przez najpiękniejsze kazlania" 
Zapewnona przez ów głos. że może chodzić, Te- 

1 resa podniosła się zaraz i podtrzymana, przezl ro­
dziców, mogła się przechadzać. Stało się to

dzień kanonizacji siofetry od Dzieciątka Jezus. 
Teresa Neuman; zapewnia, że nie modliła sę zu­

pełnie o uzdrowienie. Rany na lewej nodze już 
przedtem zostały uleczlone „dzięki opatrunkowi 
z płatków róż, pochodzących z grobu św Teresy".

INNE CUDA.
W  dmiu 30 wrzieśpia) 1925 r. rozległ się jeszcze 

raz ten niezwykły, silny głos, zapewniając, że od­
tąd może chodzić bc<zi niczyjej pomocy, co rze­
czywiście niezwłocznie nastąpiło. Niedługo' po­
tem relikwia św. Teresy uzdrowiła jeszcze je­
dną pacjentkę lekarza Teresy Neumann, radcy 
sanitarnego doktora Seidela z Waldsassen, pa­
cjentkę. chorą na bardzo ostre zapalenie ślepej 
kiszki, której natychmiastowa operacja była już 
zaordynowaną.

W  Wielki Piątek 1926'r. wystąpiły stygmaty 
Zbawiciela na: rękach, nogach, na głowie i na 
piersi Teresy. Go piątek krwawią one namowo-, 
ale szczególnie silnie w Wielki Piątek.

Stygmat na piersi, daje jego posiadaczce wra­
żenie. że rana. staje Się coraz bardziej głęboka, 
i że dojdzie db serca. Liczni pielgrzymi, którzy 
co piątek odwiedzają ten niezwykły dom, z za­
bobonnym lękiem podziwiają stygmaty.

CO MÓWI ŚWIADEK NAOCZNY?
Pewien! świadek naoczny takiego piątkowego 

wydarzenia opowiada., co następuje: „Długo mu­
sieliśmy wyczekiwać przed małyim. prostym 
donakiemi wiejskim, zanim zostaliśmy wpuszcze­
ni. Nagle przeszedł pomruk przez milczący tłum. 
Osiwiały, z rysami twarzy, wyrażającemi bole­
sne przeżycia, ojciec Teresy Neuman stanął 
w oknie. Brał on udział w wojnie światowej, ja­
ko artylerzysta. Dochował on dziesięciorga dzie­
ci, zdrowych na duszy i na ciele. Obok warszta­
tu krawieckiego ma oin małej gospodarstwo wiej­
skie. Trwające od kilku lat pielgrzymki dó jego 
domu wystawiają jogo cierpliwość na ciężkie 
próby. Z pobliskiej wieży rozlega się głos dzwon - 
nu, zwiastujący południe. Teraz odwiedzający 
będą wpuszczeni grupami po 10 osób z duchoAV- 
nymi na czele. Policjant pilnuje1 porządku. Opu­
szczający po pewinlytm czasie dlomek odchodzą 
w niemem przejęciu.

W  końcu i my także wdrapaliśmy się po 
wąskeh schodach do1 małej izdebki na poddaszu. 
Jednym rzutem oka objąłem pokoiki W  jednym 
kącie stoi małe łóżko Teresy Neumann. Nad 
łóżkiem wisi fotografja cierpiącej zi czasów przy­
stąpienia do: pierwszej Komunji św. Obok obrał 
zek jej patronki św1. Teresy. Widok tak boleśnie 
doświadcz,bnej istoty przeszywa serce. Teresa 
Neumann: siedzi na: łóżku pochylona i patrzy na 
pół przymkniętemi oczami, jakby w dal. Dają 
się słyszeć lekkie westchnienia. Blado rysy twa­
rzy odzwiereiadlają głęboki ból duchowy. Twarzl 
otoczona jest białą chustką, pod którą na wyso­
kości czoła widoczne są skrzepy krwi. Z obu 
oczu sączy się krew. która, dwoma szierokiemi 
pasemkami spływa aż do podbródka i tworzy 
skrzepłą brunatną masę. Na białym kaftanie1 wi-



„DZWON NIEDZIELNY** Nr. 41
Str. 654

dnieją duże ślady krwi. Wyciągnięte nieco, ku 
przodowi, kołysane powolnemu ruchami, ręce 
tworzą wraz zte' ściągmiętemi przez ból rysami 
przejmujący obraz. Wyraźnie widzą rany na 
obu dłoniach. Krew na nowo- płynie z oczu i z 
rany na piersiach. Radca, sanitarny dr Seidcl, 
z sąsiedniego Wadlsassen usiłował przy pomocy • 
środków lekarskich uleczyć te rany. Bóle dziew­
czyny wzmogły się nie do wytrzymania, więc dr 

' usunął na jetj prośby opatrunki. Przejęta cier­
pieniem matka, stoi obok łoża boleści córki.
Obecni ośmielają się zaledwie oddychać. Wszy­
scy, zarówno ci, których sprowadziła tu religja, 
jak i ci, co przybyli, powodowani interesem nau­
kowym, lub prostą ciekawością opuszczają na 
palcach tę siedzibę cierpienia i wychodzą mil­
czący.

NIE JADA OD R. 1923.

Od roku 1923, to Znaczy od czasu, gdy przej­
rzała Teresa Neuman nie przyjmuje zupełnie 
pokarmów stałych, a od Bożego Narodzenia 192(i 
r. nie pije. Żyje tylko codzienną Komunją św. 
Biały opłatek Hostji św. podaje jej kapłan w maT 
łej łyżeczce wody. Sprawę obywania się bez, po­
karmów badał profesor Ewald z Erlangen. a sio­
stry zakonne w ciągu 14 dni przeprowadzały 
surową kontrolę nad pacjentką, że sam prof. 
Ewald nie mógł surowszej wymagać oszu­
stwo jest wykluczone. Jak potwierdza lekarz, dr. 
Seidel, w ciągu owych 14 dni ważono wodę do 
płukania gardła, której używała cierpiąca dziew­
czyna. Siostry zakonne nie opuszczały jej do­
słownie1 nla krok, Organizm Teresy nie przyjmu­
jący żadłniego pokarmu, wydziela wiele płynu 
w postaci cieknącej w piąłki krwi z ran i potu, 
a. jednak w końcu owego czternastodniowego 
okresu badań, waga dziewczyny wynosiła tyle, 
co na początku, t. j. 55 lig. Na pytanie wysłan­
nika „Vossische Ztg.“, skierowane do cierpiącej, 
jak się to dzjieje, że onal w ciągu całych miesięcy 
nie je i nie pije. Teresa odpowiedziała, że widu- | 
ezinie jest w tem wola Boża, przeto ona się temu 
nie dziwi. Dzieje się to, co Bóg chce.

EKSTAZY W  KAŻDY PIĄTEK.

Każdego piątku, a więc w dzień śmierci Chry­
stusa’ Pana, gdy zaczynają się krwawić rany, 
Teresa, popada w ekstazę. Widzi i opisuje Mękę 
Świętą, jak gdyby była jej naocznym świadkiem. 
Widzi Chrystusa Pana, ale ma także inne wi 
®je, jak męczeństwo św .Wawrzyńca, albo cudu 
Zesłania Ducha św., albo Przemienienia Pańskie­
go na Górzei Tabor. Wysłannikowi ,,Vossische 
Z tg.'" narysowała w jego notesie plan Jerozolimy, 
jak gdyby na własne oczy widziała miasto śmier­
ci Zbawiciela. Pewien ksiądz katolicki, prof. 
Wurtz, rozmawiał z niią bardzo często w ciągu 
całych miesięcy i stwierdził, że Teresa, powtarza­
jąc, słowa Chrystusa, Panu i otaczającego Go tłu­
mu, używa słów aramejskich. O Zbawicielu mó­
wi cierpiąca, że wszystkie Jego wizerunki, zro­

bione przez ludzi są zle. Zbawiciel nosił o wiele 
dłuższą brodę i dużo dłuższe włosy i chodził w 
brunatnem odzieniu, które tylko w czasie Prze­
mienienia stało się białe.

Modlitwy Teresy miały podobno, uleczyć cho­
rych.

St.ygmatyzowaną Teresę Neuman zw-łedza 
tysiące pątników i więcej jeszcze ciekawych 
protestantów, żydów a nawet niedowiarków. 
Wszyscy są zgodni w twierdzeniu, że Teresa 
Neuman ma rzeczywiste! stygmaty, jakie miał ś. 
Franciszek zi Asyżu. Wierzący przypisują je ła­
sce Bożej, nic wierzący, mc mogąc wątpić o ich 
istnieniu odchodzą z Kónnersreuth zaniepoko­
jeni, zmartwieni, że prawda; w Kościele katolic­
kim.

Złote myśli Ojców Kościoła.
S u\ A na b r <> ż y, biskup mediolański, ur. 

w MO r. W 374 r. został biskupem i zasłyną!, jako 
kaznodzieja. Obcował ze św. Augustynem. Um. 
w 397 r. i

O prawdziwej piękności niewiast tak pisze:
„Jesteś człowieku obrazem, wyrzeźbionym rę­

ką Pań a, twojego Boga. Dobry lo artysta i rzeź­
biarz. Nie niszcz lego pięknego obrazu, bo on 
promieniuje prawdą a idei złudą; nie z wosku 
on urobiony, lecz, z, łaski! Niewiasto, ty niszczysz 
ten obraz, gdy oblicze twe szminką i sztuczną 
czerwienią mapujesz). Takie malowane oblicze 
mosi na sobie piętno' fałszywej, a nie prawdziwej 
piękności; odpowiada raczej złudzie niż rzeczy­
wistości; takie t;ł)liczę oszukuje i kłamie. I już 
nie podobasz się teinu, któremu mogłabyś się 
spodobać, ł)o- on wie, że nie twoja to własna, lecz 
sztuczna, piękność ma w nim wizibudzać upodo­
banie.

Nie zrzucaj obrazu Bożego i nie zmieniaj go 
na obraz zalotnicy! Kto fałszuje dzieło Boże. tem 
się zuchwalstwa dopuszcza. Bo zuchwalstwem 
jest wierzyć, że człowiek lepiej cię namalować 
potrafi niż Bóg. Żle byłoby z tobą, gdyby ci Bóg 
musiał powiedzieć: to nie moje farby, które wi­
dzę, lo nie mój obraz, ma który patrzę, to1 nie 
oblicze, które ja, kształtowałem! Precz /, niem, bo 
ono nie moje! Idź do tego, który cię malował- 
niech on cię teraz nagradza...

Go odpowiesz na to?

Pod powyższym tytułem wydal §ekr. (jen. Eicji Kale-
liefdej w Krakowie propagandową broszurkę o pracy
ludzi świeckich w szerzeniu Królestwa t^rystusewege#
Cena tylko 30 gr. Cena tylko 30 gr-
— Przy większych zamówieniach znaczny rabat. —
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Opieka Królowej Różańca św.
nad Polską.

i i .
W  zamęcie powszechnym za Sasów, w szale 

i zapomnieniu płynęło życie narodu. Polska 
mdlała, ale i wtedy, choć slabem tempem, ale 
bilo serce dla Maryji. Drżąc cmi dłońmi bierze 
królewskie koromy i wkłada, ale nie na głowy 
królów, przeczuwając, że ich udźwignąć nie bę­
dą w starde. więc wieńczy niemi skronie cudow­
nych obrazów i te Matki Boskiej Różańcowe)j 
w Podkamieniu (1727). Łucku (1749), Lwowie 
(1751), Jarosławiu (1755). Przemyślu (17(56), w Ga- 
lęczowie (1.778) i w nowszych już czasach w Dzi­
kowie (Tarnobrzegu) i Borku Starym.

W  Giertz-waldzie, w polskiej osadzie, ma war­
mińskiej ziemi pod berłem pruskim, skąd takie 
ciosy spadlały na Polskę w roku 1877,. od 27 
czerwca do <8 września objawia się dzieciom pol­
skim i mówi im: Odmawiajcie Różaniec! Chorzy 
czy będą uzdrowieni, pytają dzieci odpowiada: 
„Odmawiajcie Różaniec!" Smutni, czy będą po­
cieszeni? „Odmawiajcie Różani cci" Oto jej zle­
cenie. A kiedy przyszło wezwanie Leona XIII do 
Różańcowego nabożeństwa. Polska przyjęła ocho­
tnie i powszechnie i tak powstały owe prześliczne 
październiki polskie z, modlitewnem wołaniem, a 
gdy korony wolności wie mamy, przyjmij Różań­
cowe wieńca Ale miała nam ją podać, naśladu­
jąc w tem matkę ziemską, która przeczuwając, 
że dziecię jej się trapi, że nie ma daru. któryby 
złożyć Jej mogła, sama 'ten dar podda i uieztnaczt 
nie podłoży. Nastał rok 1914 wybuchu światowej 
wojny, w ruiny szły .nawet świątynie Bogarodzi­
cy, ale obrazy Jej cudowne zostały wszędzie nie­
tknięte.

Pożoga dotknęła „świętą górę Różańcową" w 
Podkamieniu. Runęła wspaniała wieża, zaryso­
wały się sklepienia przez Sobieskiego wzniesione, 
ale obraz pozostał wśród zgliszczy i’ ruin! Całą 
ziemię Polską, zdeptała stopa wroga. Pozostał je­
den, nietknięty punkt —  to serce i relikwiarz 
Polski Kraków. Ale i on< był zagrożonymi Mo­
skale juz bili o jego forty. Komu więc zawdzię­
cza ocalenie? W  pośrodku świątyni. Dominikań­
skiej, niby tarczę osłony, ustawiono obraz Zwy­
cięskiej Królowej Różańca świętego. Z żołnie 
rzami szła w wij* walki tuląc się dó ich piersi 
medalikami na Jej ołtarzu święconemi i podobi 
znami cudownego wizerunku. 1 wracała żonom 
mężów, matkom synów, dzieciom ojców, albo. 
moc dala do zJnoszcniia ciężkich strat. Wiarą Kra­
kowian była i jest powszechną, że Matka Boska 
Różańcowa obroniła Kraków. W  roku 1916 ob­
chodził zakon Dominikański 700-letnią rocznicę 
istnienia, wyniesiono obraz cudowny na ulice i 
rynfck Krakowa, ale blez dźwięków muzyki, przy 
śpiewie bolesnego Różańca i w tym roku wła­
śnie narody, które się krwawiły okrutnie, zwró­
ciły się ku Polsce i posypały się zapowiedzieć jej

wolność. 1 dalej jeszcze płynęły rzeki łez? i krwi, 
wznosiła się czarna pożoga zniszczenia, a ponad 
ludzkością wyciągały się zaziemskie Ręce Istoty 
Niewidzialnej, ale Znanej dobrzei, Ręce, która: 
niosły koronę. A myśmy poznali, że fo Ona Kró­
lowa Nieba i Polski. Różańcem ubłagana przy­
nosi nam clawną naszą wolności koronę. Cóż 
z nią uczynimy? Matka dz|iecku przyniosła dar, 
aby dziecko Jej ten dar złożyło.

Więc z wdzięczności serc zapragnęliśmy zło­
żyć Jej koronę miłości, ale gdy Jej w niebie 
ukoronować nie możemy, ukoronować cudowny 
wizerulniek Jej krakowski, który się wplatał w 
wiekowe dzieje nasze, wierząc, że Ona ziściła 
nam upragniony sen wolnej Ojczyzny. W  diniu 
więc 2 października 1921 roku ukoronowanym 
został na rynku krakowskim cudowny obraz. Bo­
garodzicy.

T snąć na tę chwilę czekała, by epoce odrodze­
nia się swojego Królestwa, wziąść na skronie 
Swoje królewską koronę i z królów dawniej sko 
licy przypomnieć grodowi i ludowi, „że jest da 
wną i dziedziczną jego królową'1.

O. Konstanty Mar ja ŻuldewicĄ  
Dominikanin.

Bóg nas powołał....
(Księża Katecheci  do społeczeństwa)

Bóg nas powołał do współpracy nad wycho- 
niem nowych pokoleń. Ciąży na nas obowiązek 
jeden z najtrudniejszych i najbardziej podsta­
wowych. Młodzież bowieta# lo przyszłość: to roz­
kwit, albo upadek narodu! Tem wielkiem zada­
niem obarczeni, zwracamy się do społeczeństwa 
naszego, w chwili zlaczlęcia nowego roku szkol- 

! nego, z prośbą serdecZnią, w imię Boga i Ojczy­
zny, o nieutrudnianie nam pracy; owszem —
0 pomoc jak największą!

Dotąd nie zawszę mieliśmy jej, ile trzeba; 
a co gorsza, wiele czlynjn|ikó\v bruździło nam 
w usiłowaniach naszych. Rezultaty już są! Mło­
dzież nasza ukochana, nadzieja przyszłości psuje 
się hainl zl roku na rok coraz więcej. Gdzież da­
wny patrjotyzlm jej? Party jmdctwo1 łub obojęt­
ność u wielu zajęły jego miejsce. Gdzie ukocha­
nie .wiedzy i ciiloty? Ghęć zrobienia kar jery i uży­

cia są dziś ideałami - znacznej części młodzieży. 
Obecnie tak często nie myśli się o Bogu, wątpi
1 nieśmiertelności duszy, o sprawiedliwości bez­
względnej, o wszelkich ideałach. Carpo diem —  
korzystaj z chwili! oto najpopularniejsze dzisiaj 
hasło wśród młodego pokolenia. Objawem jego 
ordynarność, wyuzdanie, a nawet nieraz i zbro­
dnia u chłopców; zanik wstydu i delikatności 
u dziewcząt,. A często najwyższym ideałem -  
plaża i sport.

Gdzieś przyczyny ziła? Wiele ich! Wojna mi­
niona zo swą zwykłą psychozą. Przycichła już 
przeważnie gdzieindziej, ale u nas kołaczące się 
jeszcze kierunki antyreligijne życia i wiedzy —  
Bardzo nawet potrzebne dla kraju, lecz nie zaw-
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sze trafnie przeprowadza re, przeszkolenie woj­
skowe. Powierzchowna tylko; albo żadna praca 
nad wyr< bieniem charakteru, nad ukochaniem 
szczerem ludzi i Boga. Brak wszelkiej karności 
i poczucia zasadi etycznych w społeczeństwie. —  
Plaga zgorszenia, która jak potop zalewa nas, 
płynąc: z książki, teatru, kina,, zabaw, a propa­
gandy sokciarsk;ej. a nawet nieraz i rodziny. —

Co czynić? Czyż opuścić ręce i dać się zalewać 
z.’u? Lekkomyślnym nasz naród bywał, do prze­
żytych jednak1, Bogu (Męki nie należy. Co1 czy­
nić? Nie dać siię złu!

Toż dzieje nalsze, to szereg bohaterstw. Ileż 
to razy zdawało się, że już toniemy, żel już po 
nas. W  ostat.niei chwili przecie zrywał się na­
ród i ocalenie Bóg dawał. I obecnie dal nam Bóg 
wolność, a my. cllajmy pracę dla przyszłości! —  
UprzytOmnijmy sobie żywo myśli przlewodnie 

Tryl;og,ji’“ nieśmiertelnej Sienkiewicza. A prze- 
dewszystkiem nie zapominajmy, czego nas uczy 
i od ra's wymaga naszą Boska Ewangelja!.

Rzucamy w imię dobra! ogólnego1 — pro pu- 
blico bono et pro* salute Rei publice — i dla po­
żytku kraju, a nie d'a ćzczej krytyki i siania roiz:- 
terki, garść myśM ku rozwadze i uwzględnieniu.

Niech nasz rząd przede wszystkiem ziechce 
wychcwanjo m'odzieży oprzeć wyraźnie i mocno 
na zasadach1 prawdżiwiel katolickich. „Polonia 
semper fidelis!" — woła przyjaciel narodu na­
szego, Ojciec św! Pius XI. Niechże to stanie się 
rzeczywistością! Wolność przekonań osobistych 
szanujemy, jeśli Rząd ma prawo wzbraniać na­
uczycielowi propagandy pewnych’ haseł politycz­
nych w szkole; niechże' wzbroni propagandy 
bezwyznaniowości Jeżeli są między nauczyciel­
stwem polskiem ludzie, co nie' chcą wierzyć w 
Boga i Chrystusa nie uznają, ■niechże z wierzeń 
tych nie obdzierają dzieci polskich! Jeśli kto 
sam zaślepi duchowo, niechże nie oślepia innych. 
Cóż postawić mogą ludzie antyreligijni /na miej­
sce Boga. .iako podstawę etyczną życia? W  imie 
Polski mecff zastanowią się!

Popularny wykład astronomii
Pisze J. Ch-a

o Z I E M I .
TRZECI RUCH ZIEMI.

Któż nie widział, jak dzieci lubią się bawić 
na podłodze zl bąkiem? Im szybciej bąk krąży, 
tem bardziej pionowo oś bąka jest zwrócona do 
podłogi, imi wolniej, tem więcej oś jest pochyla. 
Otóż oś ziemi naszej jest nieco odchylona w sto­
sunku dpi słoń cal. Jak; oś bąka nieco nachyloną 
krąży i zakreśla stożek, tak też kula ziemska jetst 
nachylona i zakreśla na sklepieniu niebieskiem 
olbrzymi stożek w ciągu 25.818 lat.

Z geoinetrji wiemy, że prosty kąt podzielony 
jest na 90 stopni (małych kątów), stopień na 60 
minut (mniejszych kątów), minuta zaś na 60 
sekund (jesefczci mniejszych kątów). Oś kuli

ziemskiej pochylona jest w stosunku do linji pio­
nowej na 23 stopnie (23°) 27 minut (27’) i 9 se­
kund (9”).

W  naszych czasach oś kuli ziemskiej zwró­
cona jest do gwiazdy polarnej, czyli do gwiazdy 
Alfy zi Malej Niedźwiedzicy, po upływie 13.000 
lat oś ziemska zakreśli olbrzymi luk na sklepie­
niu niebieskiem i będzie zwrócona w tym kie­
runku, gdzie się znajduje najbardziej błyszcząca 
gwiazda Liry po upływie zaś 25.000 lat, zbli 

ży się zlnowu do gwiazdy Alfy z Malej Niedźwie­
dzi ry. czyli do obecnego położenia.

CZW ARTY RUCH ZIEMI.
Nic tylko słońce, lecz księżyc również wpły­

wa na ziemię, że ona trochę się kołysze — to jest 
dudek przyciągania zliemi przez księżyc. — Oś 
ziemska się kołysze i zakreśla na niebie zygzako­
watą linję. Kolo, które zakreśla na sklepieniu 
niebieskiem oś ziemska, wskutek przyćiągainjia 
księżyca, powstaje w ciągu 182/3 lat.

PIĄTY RUCH ZIEMI.
Bardzo jest ciekawym ruch piąty ziemi 

w tym wypadku już skorupy ziemskiej. Astro­
nomowie! po długich badaniach przekonali się, że 
skorupa ziem'skai nie zawszle się znajduje na je­
dnakowej odległości od punktu środkowego1. —  
Okazuje się, że skorupa ziemska, to siię podnosi 
na 40 centymetrów, to znowu spada, i to stale.

Robi więc wrażenie, że ziemia oddycha.
Opisałem tylko pięć ruchów kuli ziemskiej, 

— uczeni naliczają wszystkich jej ruchów trzy­
naście.

O CZEM DAWNIEJ NIE WIEDZIANO.
Byt czas; że ludzie, nawet uczeni nie wie­

dzieli o tom; że ziemia obraca się naokoloi swej 
Osi i że krąży naokoło słońca. Ludziom się zda­
wało. że ziemia stoi na miejscu, pływa na, ja­
kimś olbrzymim oceanie, jak korek na. wodzie, 
naOkotó zaś ziemi krąży firmament niebieski, 
do którego są przymocowane słońce, księżyc 
i gwiazdy.

Ludzie nie wiedzieli wówczas o tem, że niebo 
jest' dlatego błękitne, iż nad ziemią w górze jest 
powietrze gęstsze do' 80 kilometrów, rzadsze zaś 
do 400 kilometrów. Gruba warstwa powietrza 
ma właśnie barwę błękitną, chociaż na pozór 
wydaje się. że' powietrze1 jest bezbarwne. Szkło 
również robi wrażenie, że jest bezbarwne, jed­
nak większa ilość szkła ma barwę zieloną. Woda 
również robi wrażenie, że jest bezbarwną —  
w rzeczywistości zaś w morzu, albo1 w jeziorze 
jesti barwy seledynowej.

Nam mogłoby się zdawać, że gwiazdy są po- 
przlybijane do' sklepienia niebieskiego. W  rzeczy­
wistości tak nie jest, gdyż gwiazdy nie są na 
jednakowej odległości od ziemi. Naprizlykład dó 
gwiazdy Alfy Centaury jetet od ziemi 41 tryljon 
(41.000.000.000.000) kilometrów: do gwiazdy Wegi, 
do której nasze, słoneczko' z ziemia podróż odby­
wa. jest 257 tryljonów (257 000 000.000.000) kilo­
metrów, doi gwiazdy zaś Polarnej jetet 440 tryl-
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Kopernik wpatrzony w niebo. (O braz Jana Matejki)

jonów 500 mi Ijardktw (440.500.000.000.000) kilo- 
mletrów. Z tych liczb widzimy, że nie są one po- 
prziybijane do jednego sklepienia, gdyż każda 
z nich ma inną odległość od ziemi — i to coraz 
większą. Inne gwiazdy jeszcze są dalej od ziemi. 
Gwiazda od gwiazdy również ma tak samo fan­
tastyczną odległość jak od ziemi. Wiemy o tem, 
jak wielkie jest słońce, gwialzldy zaś są to rów­
nież słońca —  są tak samo wielkie, a nawet1 są 

większe, jak naprzykład gwiazda Syryjusza jest 
3—4 razy większa od słońca.

Jakiojże wielkości musiałyby być gwoździe, 
ażeby można było takie olbrzymie słońca —  
gwiazdy — przybić rlo sklepienia niebieskiego!!

Pierwszym człowiekiem, który dowiódł, że 
zidmia obraca się naokoło swej osi i krąży nao­
koło słońca był nasz! rodak. Mikołaj Kopernik.

Rodzina Kopernika pochodziła ze wsi Koper­
nika na Górnym Śląsku. Kopernik urodził się 
w r. 1473 w Toruniu. Kształcił się w Akademji 
krakowskiej i we Włoszech. Był księdzem i le­
karzem. Miał bardzo dobre serce, więc zawsze 
spieszył do ubogich z pomocą lekarską. Prócz 
Tieteienia pomocy ludziom w cierpieniach — ba­
dał bieg ciał niebieskch —  słońca, księżyca, pla­
net i gwiazd.

Badając bieg ciał niebieskich. Kopernik zwró­
c i  uwagę na to, iż gdyby naokoło ziemi krążyło 
sklepienie niebieskie, z przymocowanemu słoń­
cem, księżycem, planetami i gwiazdami, to 
'Wzyhtki te ciała krążyłyby razem naokoło zię­
bli. Tymczasem tak nie jest1, gdyż słońce, księ­

życ i planety zmieniają miejsce na firmamencie 
niebieskim, każde w innym czasie i w innem 
miejscu w stosunku do gwiazd1. Gwiazdy tylko 
pozornie pozostają na miejscu — gdyż w mo 
czywistości onfe również zmieniają miejsce w sto­
sunku do ziemi, w stosunku do siebie -  tylko, 
że są nadzwyczaj daleko, więc dla nasi wydaje 
się, że one są stale na jednem miejscu.

Gdy Kopernik ogłosił światu, że nie słońce 
krąży naokoło zliemi, lecz ziemia naokoło słońca 
i naokoło swej osi. wówczas ludzie zaczęli prze­
śladować go za to. Kopernik jednak cierpliwie 
znosił to prześladowanie. Napisał on, dzieło o bie­
gu ciał niebieskich po' łacinie, pod tytułem: De 
revołutionibus orbium coolestium (O obrotach 
ciał niebieskich), które ma wiekopomne znacze­
nie dla. wiedzy ludzkiej.

Gdy niemądry i dziki tłum chciał Zniszczyć 
jego dzieło, gdy je drukowano, to on zamiast 
jaknajprędziej spieszyć do drukarni, pospieszył, 
jako lekfrrz na, ratunek robotników, którzy się 
okaleczyli przy naprawie pompy.

Gdy Wydrukowano jego dzieło, leżał już na 
łożu śmierci. Spojrzał na pracę swoją i w kilka 
godzin oddał czystą swą duszę Rogu, wymawia­
jąc słowa: ..A teraz Panic, pozwól odejść słudze 
Swemu". Zmarł dnia 24 maja 1543 roku.

Za życia go prześladowano po śmierci In­
dzie ocenili jego wielki rozum i dziś Koper­
nik jest chlubą nie tylko Polski, lecz, całego 
eywilizowalnlego świata, jako największy! genjusz 
myśli ludzkiej.
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Młodzieży garnij się do naszych Uniwer­
sytetów Ludowych.

Sprawa oświaty poiziaszkotneij, kwestja wy­
chowania mas ludowych jest i będzie sprawą 
pilną i ważną. Wszystkie szkoły średnie i wyż­
sze zmierzają do kształcenia uczonych i urzęd­
ników. Dzisiejsze warunki w Polsce wytworzy­
ły duże skrajności społeczne, a mianowicie z je­
dnie j slrony obóz inteligencji, ludzi z pelneim 
wykształceniem, z drugiej strony półanalfa­
betów. Aby zapewnić tą przepaść dzielącą oba 
obozy, tworzy się w Polsce Uniwersytety Ludo­
we, które dotychczas dały nadzwyczaj dodatnie 
wyniki. Inicjatywę do ulworzenią. ■ Uniwersyte­
tów Ludowych dało Towarzystwo Czytelń Lu­
dowych w Poznaniu, które posiada już Irz.iy Uni­
wersytety Ludowe i to: w Datkach pod Gnie­
znem, w Zagórzu na Kaszubach, w Odolanowie 
na grain/ioy Śląska, i Wielkopolski.

Duch Uniwersytetu Ludowego jest duchem 
prawdziwej demokracji, opartej na zasadach 
chrześcijańsko - kaitolickiclL Cel Uniwersytetu 
Ludowego jest wychowawczy: przez naukę do
cnót obywatelskich, dlo gorącej miłości Ojczyzn ry 
na zasadach religijnych.

Kurs dla młodzieży męskiej rozpoczyna się 
na, Uniwersytetach Ludowych w Datkach i Za 
gómi dnia 2 listopada b. r. w Odolainiowiei zaś 
dnia 2!) listopada 1). r.

Po prospekty należy zgłaszać się do poszczę

MARJA CZESKA MĄCZYNSKA.
4

Dziwaczne przygody
Imci Pana Jura Bendonskiego.

Powieść na tle XV  stulecia.
Do soroka mało co zbywa.

- -  Dwa funtyi będzie?
— Będzie.
— Zbroję dla siebie i dla pachoł i ka za to 

możesz mieć, konie nie zgorszę, jako Nałęczowi 
przystało. A jakowe jenszc skóry są?

— Niedźwiedzich dwie, sarnich i jelenich 
dwa funity, dzików sorok i szaraków ze dwa so 
roki.

Za te, co dostaniesz. to przicz Tomasza do 
dom odeślesz. Zabierzesz ze sobą skóry a całego 
osiedla ale spraw się dobrze, patrz, żeby cię nie 
okpili i żebyś mil wstydu nie 'zrobił.

Przecz?
Żebyś się z byle kim nie zadawał, .kom­

pan j i nic szbkał, do winiarń i miodbsyitni nie 
zachodził, bo jak człek pałę zaleje, to i wszystkie­
go zapomni, wszystkiego się odkażę, wstydu 
i klejnotu i1 honoru.

— Jać prz'ecie.,,

gólnych Uniwersytetów Ludowych, dołączając 
znaczek 20 gr.

Włościaine i Włościanki! posyłajcie swe dzie­
ci na Uniwersytety, gdyż tylko przea oświatę 
naród dojść 'może do tężyzny moralnej i mater­
ja Inc.i i tylko oświata to nasza jedyna broń.

Zaznaczamy przy tej sposobności, że Uniwer­
sytet Ludowy w Szycach pod Krakowem jest 
urządzony według wzorów protestanckich i dla­
tego nie odpowiada dlla katolickiej młodzieży 
polskiej.

Tarnów ku czci św. Franciszka.
Tarnów katolicki przeżył w niedzielę 18 wrze­

śnia podniosły dlzień.
Poprzedzony on był Urzydniowemi rekolekcja­

mi. które prowadził w kcścięte OO Bernardy­
nów O. Feliks Dwornjcki, Bernardyn, W  rekolek­
cjach tych brały udział tłumy pobożnych czci­
cieli św. Franciszka tak, iż kościół zawsze był 
przepełniony. Zakończyły się one w niedzielę ra­
no wspólną Komunją św. uczestników z Tarno­
wa i okolicy.

Sama niedziela była przeznaczona na mani­
festację katolickich uczuć ku czci wielkiego Świę­
tego. W  tym celu odbył się rano o godzinie 9.30 
pochód procesyjny do katedry przy tłumnym 
udziale organizacji miejscowych, cechów, bractw 
i pobożnych wiernych. W  katedrze odprawił su­
mę prały barwnie i Bogato ukwieconym ołtarzu

Wiem. A leć lu nad tobą moje i matczyne 
oko czuwało a tam, będziesz sobie pan. Alce pa­
miętaj, chociaż rodzic nie widzi, ani swojak ża­
den. Panu Bogu kiedyś ze wszystkiego trzeba 
sprawę zdać. Mlodyś jest, a młodość płocha jest
i zastanowienia w sobie nie mu.

- Sprawią s*ć dobrze.
Daj to Bóg.

Młody i stary zapatrzyli się obaj w płonące 
bukowe drwa, tylko, że myśl pierwszego w pełń 
życia szła, a drugiego Bogu się korzyła modli­
twą.

ROZDZIAŁ II.
„Iloba. z wozu, koniom lżej"-

Szły gromady, okutane w chusty, że im jeno 
nosy było widać od mrozu czerwone i oczy roze­
śmiane. Księżyc świecił jasno, a leć droga przez 
las wiodąca do Choin, nie zasługiwała na nazwę 
drogi, były to niezłej chropy .krzewami drobne- 
mi zarosłe, bagniste, gdzie pod pokładem śnie­
gu czaiło się bagno, gapowate, rozmiękłe i cli wy­
lało nogi. Trza było patrzjeć dobrze, by nie ugrzę­
znąć, ale Jur szedł przodem, śmiało i pewnie 
przeskakiwał od krzaku do krzaku a one za nim- 
czasem którejś noga w śniegu ii błocie ugrzęzła- 
pisk, śmiech dzwonił wtedy po lesie il echo bu­
dził w ogołoconym z liści brzozowym gaju,
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głównym J. E. Ksiądz Biskup Wałęga. W  prezbi­
terium zajęli miejsca prowincjał OO. Bernardy­
nów, miejscowe liczlne Duchowieństwo, p. radca 
Krupiński, p. prezydent sądu dr Kruczkiewicz. 
wiceprezydent Geisler i wielu wyższycli urzęd­
ników. W  nawach /taki tłum ludzi, jak w naj­
większe święta. Na, chórze wykonał chór kate­
dra’ my uroczyste, nas1 rojowe liymniy i pieśni 
gregv rjańskie.

Kazanie wygłosił O. Dwornicki.
Po południu cdhyla się o godzinie 4 w sali 

, Gwiazdy ‘ popularna Akademja, wieczorem zaś 
urządzono o godzinie 8-ej w .sali Kasy Oszczęd­
ności ..Uroczysty Wieczó’-1'1. Wieczór ten mimo 
ulewnego deszczlu ściągnął lak wiele publiczno­
ści, że brakło biletów ma miejsca siedzące.-

(O zakończeniu roku jubileuszowego w Nrze 
następnym).

Kącik gospodarczy.
PRZYPOMNIENIA NA PAŹDZIERNIK.

Gdzie wypadło żyto na ziemniaczysku, zasilić 
na mocniejszej ziemi azotniakiem, a ma słabszej 
- - saletrą i spieszyć z ,siewom. Ziemniaki po­
spiesznie wykopywać: potem zaraz buraki paste­
wne, rosnące ponad ziemią. Przemrożone łatwo 
gniją. Wszelkie kłęby, przezmacotie na wy,sadki 
zebrać i starannie zachować. W  suchym, żwir- 
kowatym piasku, w dołach lub sklepach. Naj­
później można kopać marchew, a jeszcze: po niej

 -----

Gicliojcie, wszystką zwierzynę wypłoszy­
cie i polować nie będzie na co śmiał się Jur.

Gicliojcie., kiedy bo Magdzie z Choin, noga 
wlazła w błoto i buł się osłał. Ilu! ha! ha! Na bo­
saka do Choin: trzleba., a zima.

Pierwszyzna mi to, czy co?! Wiece,j boso 
gonię, jak w butach, ale buła szkoda, nowy był, 
pan ojciec, spierze za niediozór.

Dziękuj Bogu, że się na bucie skończyło, 
gdybyś była sama wpadła, taka dziwa, jak sto­
doła rozłożysta, tobyś była pewnikiem zapadła- 
się aż do piekła,

A cóżem to czarownica?
Kto ta wie, każda, z was z djabłem trzyma. 

Mówią o tobie, że chłopcom lubczyku zadajesz 
i w miesięczne noce cię wodzi. Takiej strach. 

Strasznie Się ta boisz!
No! Dlatego, gdybyś była wpadła, nie był­

bym cię i ratował, by się czarów ustrzec,
- Idź, idź Jur, po próżnie mu gadasz. Jakbym

czarownicą była a nie chodziła po tym bożym 
świecie, taka ospowato, i brzydka, jako ta noc.

A jemu zrobiło się żal brzydkiej dziewczyny, 
więc nagle zmienił tan! i zapytał serdecznie:

- Kany żeś ten but, zgubiła? poszukam-..
— A ot wedle tego krzaka, dziurom av śnie­

gu Avywalila, aż zieimię świętą widać.
— Nie dziw ota, tak a  kolubryna!

kapustę, liznąć koński ząb, oraz. wszelkie zielon­
ki i dołować na zimowy użytek. Liście buracza­
ne spasać umiarkowanie z dodatkiem ospy zbo­
żowej, zbywające zadołować. Można jeszcze 
sprzątać strąki zapóźnionych łubinów o ile po­
goda dopisuje. Prowadzić forsownie głęboką or­
kę pod okopowe: na ziemiach o twardym spo­
dzie puścić gogłębiaez.

Wyłowić ryby ze stawów i sa.dziawek, bo 
przez zimę zmarnieją w braku należytej prze­
chowalni. W  sadzie' sadzić drzewka, wybierać od­
miany odporne, o gałęziach wzniesionych ku 
górze i nie podlegające grzybkowi. Kopcując 
okopowizny pamiętać, żeby z początku był mocny 
przewiew, więc czuby okryte być powinny tylko 
słomą luli matomi. W  razie mokrej pory sprzę­
tu. kopce winny być Aryżsizi© i płycej kopane, niż 
w czasv pogodnym. Zakładać prziy kopcach tru­
tki na myszy.

Przechodzić powoli nu paszę zimową, to zna­
czy zadawać bydłu siano, koniczynę, opróazi re­
sztek zielenizny, przy dódatku kuchów i otrąb. 
Korzystać z, resztek pastwisk. Ucz: w czasie cie­
płym. Po ukończeniu wypędów, nawozić łąki 
i pastwiska tomasówką i kaiuitom, a gdzie się 
da. w czas suchy - nawodnić. Na suchsze pa­
stwiska wywozić kompost, choćby nie zupełnie 
przegniły; przez zimę się Avypłucze i będzie mo­
żna pozostałości z wiosną wygrabić na, podściół.

Mleć, osypkę najlepiej na młynkach spólko- 
wyeh; sprowadzać kuchy i otręby na Kunow y  
okres, żeby potem nie dokupywać różnych zmiot­

Nio strachasz się. że cię bioto wciągnie?
Mnie?

Z za purpurowych Avarg. zęby białe, równe, 
ostre, błysnęły av uśmiechu. Jur na ziemię padł, 
jak długi i ręką w błocie szukał. Ciężka, sapo- 
wała glina oślizgłym chwytem topiła mu palce, 
aleć na but natrafił i wyciągnął go, ciężki był od 
błota, co się na nim nalepiło i do niego wlazło.

Jest skórobicia ci oszczędziłem. Magdo.
Strasz nieś poęzeiiwy!
Zawdy byłem. *
Juras .. Zośka z Choin! szła teraz obok 

niego, mimo chust i baraniny, smukła i gibka. 
Daj rękę, to ci obetrę zapaską.

W  śniegu umyję.
Wyszli ferazi -na lepszą drogę, bór spał, okiś- 

c-ią srebrny, trzeszczał pod nogami zmarznięty 
śnieg, a na ciemnym błękitne nieba gwiazdy się

I jarzyły. <
Świat był jak baśń.
ł coś z te.j baśni bożej w dusze ludzkie szło.
Ojciec mówił, że pazia borem światu nie znani 

a gdzież może być coś cudniejszego, jak taki bór 
śpiący w zimową noc? Kanyż zinajdę coś co ró­
wnie za duszę chwyta, i: że się człowiek jako 
dziecko małe czuje i chciałby Bogu na kolanach 
dziękować za ten biały cud w okół i za te oczy 
co go oglądają. (G. d. n.)
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ków od faktorów. Oiręby kupować tylko z porę­
czeniem czystości najlepiej w dużych mły­
nach; w handlu często są otręby zanieczyszczona) 
i jako takie bywają szkodliwe dla zwierząt. ' 

Zbierać rękoma owoce zimowe, złożyć je w 
miejscu przewiewnem, a po pewnym czasie 
układać na zimowe prw chowanie.

Pola porządnie wyprzegonować: oczyścić do­
kładnie wszystkie rowy, ażeby woda miała swo­
bodny odpływ.

Obliczyć ilość posiadanych pasz i ułożyć da­
wki dla zwierząt na cały okres zimowy, żeby1 
pod koniec nie 'Zabrakło. {Ojczyma).

G L O S Y i jM g i i
N A S Z Y C H

CZYTELNIKÓW

Święto inwalidów, wdów i sierót.
Kozy.
W  niedzilę, 25 września odbyły się u nas do­

roczne rźewnc, wzruszające do głębi uroczysto­
ści. Rano przed pryrńarją odbyło się, poświęce­
nie Cyborjum-Puszki na przechowywanie Prze- 
najśw. Sakramenitłu, które sprawili dla kościoła 
parafjanie) inwalidzi, z następującym napisem 
na stopie srebrnej • pięknie złoconej puszki: ..In­
walidzi wojen światowych, wdowy i opiekunowie 
sierót po poległych i zmarłych z trudów wojen­
nych ź Kóz i Bujakowa ofiarują Panu Jezusowi 
z prośbą o opiekę i błogosławieństwo1 R. P. t927“. 
Potem Msza św. na intencję poległych i zmarłych 
z trudów wojennych.

Popołudniu wokół rzęsiiścio oświetlonego ka­
tafalku, prZybranegO zielenią i kwiatami usta­
wiły się izlel 'sztandarami: Stowarzyszenie młodzie­
ży Katolickiej „Orły“, Stowarzyszenie byłych 
Wojskowych. Sodalicja Marjańska Panien i rze­
sze parafjan. - Na Nieszporach żałobnych od­
prawionych za dusże zmarłych i poległych, wstą­
pi! na ambonę ks. proboszcz Franciszek Żak, 
i poświęcił 'serdedzlnle wspomnienie poległym 
i zmarłym z trudów wojennych, poczem odczy­
tał icli imiona i nazwiska, zaznaczając, że ofiar­
ny trud i krew poległych powinny być dla 'nastę­
pnych pokoleń nauką, jak należy pracować dla 
dobra! Ojczyjzny.. Odprawieniem konduktu przy 
katafalku i odśpiewaniem Satve Regina zakoń­
czono podniosłą uroczystość, która obecnym Izy 
z ocziu wyciskała. Była ona serdecźnieml wspom­
nieniem dla bojowników, a pozostałym zachętą 
do pracy dlaJ dobra Kościoła i Ojczyzny. — Za­
znaczyć jeszcze trzeba, że wartę honorową prziy 
ołtarzu w czasie Mszy św. i katafalku ze świe­
cami w ręku trzymali inwalidzi i wdowy po po­
ległych.

Kłopoty z pożytzKą
Gdy przed dwoma tygodniami p min. skarbu 

Czechowicz zapowiedział, że przyjeżdżają do 
Warszawy wysłannicy banków amerykańskich 
do ostatecznego zawarcia układu pożyczkowego, 
zdawało się, że los pożyczki jest rozstrzygnięty. 
Stało się inaczej. Bankierzy amerykańscy przy­
byli z warunkami nie do1 przyjęcia. Nic są wi­
docznie zaznajomieni z, korzysitnem położeniem 
gospódarczem Polski. Rząd nasz, w poczuciu 
swej siły i samowystarczalności, odrzucił warun­
ki amerykańskie. Zdawało się, że .rokowania zo­
staną zupełnie zerwane. Do tego jednak nie do­
szło. Rozpoczęto nowe narady, na innych podsta­
wach. Jesteśmy prawie że pewni, że za tydzień 
będziemy mogli napisać o wyniku tych — zdaje 
się — już ostatnich prób zaciągnięcia pożyczki, 
któraby się bardzo przydała do ożywienia życia 
gospodarczego i przemysłowego, ale konieczną 
nie jest.

Rząd dlatego [wstępuje tak ostrożnie, że po 
zaciągnięciu pożyczki państwowej, poszczególne 
miasta i większe przedsiębiorstwa gnają zamiar 
starać się również o pożyczki dla swycli celów. 
Ostrożność dlatego jeist konieczną, bo warunki 
pożyczki państwowej będą wzorem dla pożyczek 
mniejszych.

WnioseK polsKi w Lidze Narodów.
Rada Ligi Narodów przyjęła (dnia 26 wrze­

śnia) wniofeek polski, uchwalony na Zgromadze- 
nu Ligi Narodów. Oto jego dosłowne brzmienie:

Rada Ligi przyjmuje do wiadomości rezolu­
cję, przyjętą przez zgromadzenie Ligi, zabrania­
jącą, wszelkiej wojny napastniczej i oświadcza­
jącą, że wszystkie środki pokojowe winny być 
zastosowane dla regulowania sporów jakiejkol­
wiek byłyby one natury, powstających pomiędzy 
państwami, oraz prosi sekretarza generalnego 
o podanie rzeczonej rezolucji wszystkim pań­
stwom będącym członkami Ligi Narodów.

Dnia 28 września zakończyło sie jesienne ze­
branie Ligi Narodów.

Powódź w Szwajcarji.
Z powodu ulewnych deszczów rzieki wylały 

w wielu miejscach w Szwajcarji, przerywając 
komunikację telefoniczną, kolejową i drogową. 
Dwa mosty zostały uniesiono1. Komunikacja przez 
przełęcz Gotharda jest wstrzymana. W  Kanto­
nie Teśsin Zerwane wszystkie tamy. W  dolinę 
Mispxer stoczyły się olbrzymie bloki skalne, któ­
re rozsadza artylerja. W  okolicy S. Gallen wielkie 
przestrzenie ziostlaly zalane. Komunikacja do St.
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Monia i Poniresina wstrzymana. Jezioro Bodeń­
skie wzbiera gwałtownie.

We Włoszech.
Również, i północne Włochy zostały r.awie- 

j dzone katastrofą powcdzli, a to prowincje Piemon­
tu i Trentino. Rago Maggiore wystąpiło z brze­
gów. W  jeziorze pod Luga.no zatccąl statek z 500 
pasażerami; pasażerów uratowano

Tajfun na wodach Chińskich.
Straszliwy tajfun, który nawiedził wybrzleże 

morza południowo-chińskiego nieopodal Hong- 
Kongu, zniszczył doszczętnie przeszło 20.000 de­
mów i zatopił setki łodzi, znajdujących r,ie na 
morztu. Ofiarą tajfunu padło 5.000 ludzi.

P. prez. Mościcki w Krakowie i Kato­
wicach.

Końcem września i początkiem października 
zwiedził p. prezydent Mościcki najprzód Kraków, 
a potem Katowice. W  Krakowie zamieszkał p. 
prezydent w odnowionym Wawelu. Oba miasta 
witały go bardlzio uroczyście. Przytaczamy słowa 
Najprzew. Księcia Metropolity Sapiehy; jakiem i 
przywitał p. prezydenta przy wejściu do katedry 
wawelskiej:

Nigdy chyba nie staje tak jasno przed oczyma 
naszemi wielkość zmiłowania Bożego, które po­
wołało Ojczyznę naszą do nowego życia, jak gdy 

T w tej wawelskiej świątyni witamy najwyższego 
przedstawiciela Rzeczpospolitej. Sto lat niewoli 
mie potrafiło przerwać w niej ciągłości dziejów 
naszych. Wielcy ojcowie nasi, których szczątki tu 
są złożone nie pozwolili upaść duchowi narodu. 
Jak pokolenia przygniecione nieszczęściami roz­
biorów szukały tu wzmocnienia wiary w przy­
szłość, szły do przetrwania, tak naród dziś wolny 
winien, czerpać tu moc do spełnienia swego prze- 

. Znaczenia. Od tych co tu spoczywają uczmy się 
Pracować, jak oni pracowali, poświęcać się, jak 
°ni się poświęcali, służyć Bogu i Ojczyźnie, jak 
°n służyli.

Skierowanie Twych kroków P. Prezydencie 
PrzBdewszystkiem do tej katedry jest nauką dla 
całego narodu poszanowania przeszłości, uznania, 
*e te wielkie ideały i dziś muszą nami kierować. 
Okładając hołd Majestatowi Rzeczypospolitej, 
którą Pan Panie Prezydencie reprezentujesz, za,-v 
KyłaYn gorące prośby do Pana Zastępów, by raczył 
grodowi naszemu błogosławić i kierować jego 

, krokami, by był godny chwały ojców i nie zmar- 
n<Hval dziedzictwa mu zostawionego.

Zamiast bram — domy.
Na. wielką pochwałę zasługuje Górny Śląsk, 

świtając p. prezydenta nie stawiał kosztownych 
)ratn triumfalnych, jak Kraków, ale postanowio­
no,aby na pamiątkę pobytu p. prezydenta Rizte- 
1 ^pospolitej na Śląsku poszczególne gminy i 
bo wiaty wybudowały, po dwurodzinnym domu 
Mieszkalnymi i przeznaczyły na ten cel środki,

P. Prezydent Mościcki.

które byłyby potrzebne do wystawienia kosz­
townych bram triumfalnych.

Na domach, wybudowanych na. pamiątkę po­
bytu p. prezydenta na Górnym Śląsku, umiesz­
czanie będą odpowiednie tablice) pamiątkowe'.

Oby ten piękny przykład wszystkie miasta 
naśladowały! Wujatszek.

M. J A  R R A
K R A K Ó W ,  S U K I E N N I C E  NR. 1

(od strony pomnika M ickiewicza).

Wszelkie artykuły kościelne
z bronzu, srebra etc. artystycznie 
wykonane. — Zastawy stołowe 
i przedmioty użytku domowego.

Reparacje,  złocenie i srebrzenie  

wykonuje w własnej fabryce  

p o  n a j n i ż s z y ch c e j i  a c Jr

Zamierające sekty.
rNa odbytem niedawno w Filadelfji kongre­

sie najjrozmaitlszyjch siekt; złożyły poszczególne 
„Kościoły11 sprawozdania d  stanie liczebnym 
wyznawców. Sprawozdania te, są rozpaczliwe. — 
Wszystkie skarżą się na to, że protestanckie koś 
cioły tracą w Ameryce stałe grunt pod mogami. 
i że strata wiernych w ciągu jednego roku wy-
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nosi okrągłe pół miljona dusz. W  13 gminach 
kościelnych, liczących raztem 15.160.170 członków 
strata; wynosi 268.065 osób.

Według pozostałych sprawoizdań straty bit­
nych sekt, nie są mniejsze. Liczby te mówią sa­
me za siebie. Gryzące się między sobą, niezgo­
dne, roz|bite sekty, prędzej, czy później muszą 
zginąć.

ODCZYT
z cyklu „Najświętsza. Maryja Panna w Polskiem 
piśmiennictwie — Henryk Sienkiewiczf wygłosi 
ks. Władysław Staich w sobotę dnia 8 paździer­
nika. o godzinie 7 wieczorem w sali Kongregacji 
Pań Dzieci Marji, Plac Jabłonowskich 3, I p.

POLECAMY;
„IIP,AT ALBERT"  życiorys 
„W  MIEŚCIE ŚW. ERA-NCISZKA"
„DW IE POW IASTKI“
„APOSTOŁ ŚWIECKI PRZY PRACY'
„NAS! O AZ DOWIE W  PARYŻU“
„MOJA DROGA DO POLSKI 
„GARŚĆ ZIEMI OBCEJ“

ŻYW E WOTOM ŚW . TERESY.
P. K. 3.50 zł.

NA FUNDUSZ BEATYFIKACYJNY W ANDY  
MALCZEWSKIEJ.

L. P. 5 ził. (jako dług za otrzymaną od Wandy

zł. 2.
11 0,60
71 0.40

0.30
0.60

5.—

NA POWODZIAN W  MAŁOPOLSCE WSCH.
Dzieci szkolne w Czasławiu przy Dobczy­

cach 6.55 zJ.
Marja Crzesićka z Białej 3 zl. z wdzięczności 

Matce Boskiej z Lourdes za cudowne, uzdro­
wienie.

HUMOR.
Lekarz: - Co mówisz? Bona naszej Jadzi nie 

ma apetytu? Zaraz jej coś zapiszę.
Żona: Mój kochany, poczekaj do jutra, bo

dziś mamy indyka.
* **

—- Mamusiuj, powiedz prędko, kogo bardiẑ ej| 
kochasz: Mickiewicza czy Słowackiego?

- Mickiewicza, moje złotko. A dlaczego się 
pytasz?

Bom właśnie przed chwilą stłukła w salo'- 
rnie Słowackiego. ^

r ' ■
Zikład pogrzebowy „CONCORDIA" I

JANA WOLNEGO W  KRAKOWIE •
PLAC SZCZEPAŃSKI 2.I

TELEFON Nr. 331.
Jedyny' za Kład posiadający własną fabryKę trumien — 
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najbogatszych 
i-i podejmuje się przewozów zwłoK i eKshumacyj. i-: I

ZROZPACZONY nieuleczalną chorobą błaga 
litościwe serca o pomoc ma.terjalną.

W I K T O R  B R O M O W 1 C Z
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 1.
M A G A Z Y N  B ł.A W A T N Y  O R A Z  P IE R W S Z O R Z Ę D N A  
P R A C O W N IA  S U K IE N  I K O S T JU M Ó W  D A M S K IC H  

G O T O W E :
KOSTJUMY, PŁASZCZE, BLUZY

MICHAŁ S Ł OMI A N Y
SKŁAD PAPIERU I GALANTERII

Kraków, Sławkowska 24 - Dorn k sięży  Em erytów
Papiery i wszelkie pizybory szkolne i kancela­
ryjne, księgi handlowe, papiery listowe, pocz­
tówki artystyczne, albumy na pocztówki i fo­
tograf t, ramki, lustra, szachy, szachownice, 
domina, karty do gry, Wyroby skórkowe za­
kładu wychowawczego w miejscu Piastowem, 
Wykonuje bilety wizytowe, zawiadom enia ślubne.

Magazyn Obuwia d," l ? f BN ,sB5̂ s z
Kraków, ulica Florjańska L. 17.

Poleca w wielkim wyborze obuwie damskie, mę­
skie i dziecięce po cenach przystępnych.

U
D
0
D
0
D
0

Firma »P O P Ę D“
w Krakowie, P.ac Maijacki L. 7

poleca  po najtańszych cenach : 
Postronki, liny, sznury, taśm y, przybory gimnasty­
czne, pasy do m łynów . 3iatki wszelkiego rodzaju. 

D la Kotek Rolniczych znaczny opust.

MARJA KULINOWSKA, KRAKÓW
SŁAWKÓW SKA I. 13, TELEF. Nr 4688.
poleca w wielkim wyborze płótna krajowe i za­
graniczne, bieliznę damską, męską i dziecinną, 
kołdry, bieliznę pościelową i stołową, hafty i ko­

ronki. Artykuły D. M. C.

^ W ojciech  Maciej owsKi 3
"  ‘ KraKów, MazowiecKa I. 57

P r a c o w n i a  artystyczno - rzeźbiarska
wykonuje roboty rzeźbiarskie -  ołtarze, ambony, figury, 
ramy do stacyj z płaskorzeźbami, feretrony, chrzcielnice, 

konfesjonały i wszelkie roboty kościelne.
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T. H R E I M S P oZd°pG R '
polecają KRAKÓW, RYNEK 37 polecają 

Rogóikl kadzidło
Chodniki kokosowe 
Kit, wałeczki do okien 
Latarki kieszonkowe i 

stajenne

Knotki do lampek wiecznych 
O liw a do świecenia 
Kalosze
Mydlą toaletowe

TOW AK ZYSTW U  CHRZEŚCIJAŃSKIE

ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW
S K A  Z O G R . O D P .

w K rakow ie, R ynek Gl, 9. pasaż Bielaka
zawiadamia

Przewielebne Duchowieństwo, że wykonuje 
sutanny od zł. 120:

Lokal otwarty bez przerwy od 7-ej —  8-ej w iecz.
Małerjaly i birety doborowe na składzie. Ulgi w spłatach

f o t o c h e m j a J
Kraków, ul. Krupnicza 6, tel.  1102
wyKonuje wszelKiego rodzaju Klisze do druKu
siatkowe, kreskowe, grenowane i wielobarwne 
n a c y n k u ,  m o s i ą d z u  i m i e d z i  -po cenach 

_________________ko nkurencyjnych.________________

I

I
TAPICER I DEKORATOR

STANISŁAW K O Z I EN
Kr a k ó w , r y n e k  g ł ó w n y  17. ii p.
Wykonuje solidnie garnitury salonowe, klubowe, antyczne, 
otomany, materace sprężynowe i wlósienne. Przyjmuje szycie 

portjer i włoskich" stor.

P ie c z ę c ie  kauczukowe
Ceny zniżone !

Dla Czytelników „Dzw onu", oraz 
Parafij, Stowarzyszeń, Urzędów i firm 

dostarcza

rytowniK J. W a 1 e n t a
KraKów, SławKowsHa 3 (Hotel Saski)

FISHARMONJE
nowe i używane —  okazyjnie  dc sprzedania

Najstarszy S k ł a d  F o r t e p i a n ó w  
Wł. Boloński, (Z. Raba Nast.)

Krakowie,  Rynek.  gł. 34 , Pałac Spiski.
Rok założenia 1880.

W
Nr telefonu 465.

A. GRALEWSKI i Sp. %X!“ '
zaprzysiężony dostawca win mszalnych

SKład i handel win w HraKowie, ul. BracHa U.
poleca WINA MSZALNE w ę g ie rsk ie  hegyel. szam orod., T okajsk ie  
w ytraw ne l patow a s ta rsz e , F ran cu sk ie  b ia łe  i czerw one, Koniak i 
krajow e i f r a n c .sk ie .  W ina węgierskie hegyel. szamorod. 
mszalne wysyłamy w beczkach, antałkach, dymionach 
* flaszkach. Koniak krajowy w dymionach i flaszkach.

ZAJĄC JOZEF 21
P r a c o w n ia  jnsjrumentów muzycznych
ma na składzie różne instrumenta muzyczne, smycz­

kowe i dęte, oraz wszelkie przybory do tychże. 
Przyjmuje wszelkie naprawy —  praca bardzo staranna.

m Jeśli Wielebne Duchowieństwo chce mieć artystyczne apa *  
raty liturgiczne w swoich Kościołach, niech zwróci się 

do firm y:

Fr. Kopaczyński i S-Ka
KraKów, ul. BracKa L. 2.

Pracow n ia  d la  sz tu k i K o śc ie ln e j posiada  na sk ła d z ie ;  M o n stran c je  sre b r­
ne i met. K ie lich y, S z a ty  lit. A d am aszk i Sz tan dary , C h orągw ie  Feretrony  
Prosimy żądać kosztorysów lub zwiedzić nasz Zakłąd.

F U T R A
wykonuje według najnowszych modeli po 

cenach przystępnych.
STANISŁAW PIENIĄŻEK. KRAKÓW

RYNEK GŁÓWNY 39 A-B. OFICYNY

>
E—

3uż nadeszły
Płaszcze damskie >

CC w najświeższych fasonach po nizkich cenach 
do nabycia w firmie

<
Z Karol Jarosz i Ska H

- <
f r e k ó w  ul Floriańska 1, 35, —  tel. 2329

O P T Y K
Kr Iow, Floriańska 30
obok bra y F lo r jsń sk ie j)  

Wejście z sieni.

Teodor Tomaszkiewicz wni wszelkie zamówienia op­
tyczne według przepisu W P. Okulistów, jak okulary i binokle 

najnowszej techniki optycznej.

INSTRUMENTA MUZYCZNE
I NAPRtWA TYCHŻE

J. A. NIKIEL -  Kraków, ul. Szewska 2.
przyjmie chłopca do praktyki.

Obrazki na kolędę
med de Scdalicyjne, różańce kokowe i hebanowe we 
wszystkich grubościach, krzyże ścienne dla sapitah, 
szkól i zakładów, książki do nabożeństwa, medaliki, 

krzyżyki i t. p. poleca po cenach najniższych

Alfred Machnicki w Krakowie
ulica Mikołajska I. 5.
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Bardzo tanio i starannie wykonuje płaszcze 

kostjumy, suknie i futra
P ra c o w n ia  S ukien  dam skich

Przyjmę chłopca do praktyk.
Kamil SUssel, Kraków, Szewska I. 23.

I Skóry na obuwie
j wszelkiego rodzaju na uprząż i pasy zapędowe —  
J oraz przybory obuwnicze -  poleca po cenach niskich

E S ta n is ła w  P a iczew sk i W Krakowie
ul. Długa 67, loKal ZaKładu im. Helclów.

 -------^ = q e = —  ----------------

W Z O R Y  D O  H A F T U
R IC H F .L IE U , B A T IK U  I K R Z Y Ż Y K O W Y C H  R O B Ó T

Dziurkowanie i wybijanie wzorów na materjach, 
Haftowanie szali, sukien i bielizny. W zory liturg. 
Projektowanie szybko i tanio. Wykonanie precyz.

E. Iskr/yrski, Kraków, Florjańska 14 p0dotróeżąl

MAGAZYN NOWOŚCI DLA PANÓW
BRACIA BILEWSCY

K R A K Ó W , R Y N E K  G Ł Ó W N Y  4.
POLECAJĄ

BIELIZNĘ, KAPELUSZE, KOLORATKI 
PEKTORALIfil DLA P. T. KSI ĘŻY.

K A P E L U S Z E  M Ę S K I E
KRAJOWE 1 ZAGRANICZNE

POLECA

A N T O N I  J A R O S Z
(DLA KLASZTORÓW OPUST)

KRAKÓ W  
Sławkowska 24

KAZIMIERZ OGORZAŁY
Kraków, Szczepańska 1. 11.

Skład towarów kolonialnych, 
delikatesów, wódek, likieró.v, 

win w wielkim wyborze oraz mszalne
poleca : codziennie do nabycia, po naju- 

miarkowanszych cenach

Ż Y W E  R Y B Y  ś l e d z i e*“  1 * » *—  i \ , w w;e,Kim wyborze
Konserwy rybne, sery w różnych gatunkach, oraz m a­
sło najprzedniejszej jakości. — Przyjmuje telef. zlecenia i do­
starcza do domów. — Dla restauracji, sklepów i zakładów rabat. 

Telefon Nr. 3004.

WINA MSZALNE WŁOSKIE i!
Etna blanco i Partinko

po nizkich cenach dostarcza P. P. Duchowieństwu 
zaprzysiężony przez J. E. K sięcia Metropolitę Kraków., i 

'X . A rcybiskupa Apostolskiego Internuncjusza w Letonji 
X. Antoniego Zechini

iirma S. E. W. I. Biuro i skład win
KraKów, Płac Szczepański 6 — Telefon Nr 487.
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> ZWiąZEK KATOLICKICH KRAWCÓW
> Kraków, ul. Florjańska L, 7,
^  poieca Przewielebnemu Duohowieństwu sutanny, czamary, surduty 
£  pelerynki, paltoty, zarzutki wykonane plerwszorzędnemi silami.
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Sutanny od 120 Zi. 
RoK załoionia 1900.

Ulgi w spłatach. B irety na składzie.
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Reklama jesl dźwignią handlu i przemysłu!
Za relakcj ę i W ydaw nictw o z ramienia Katol. Związku W y d . odpowiada Kg. Ferdynand Macbay 

Drukarnia Gronusia i Orłowskiego w Krakowi*, ul. Stolarek* 6.


